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III. Zjazd

galicyjskiej socyalnej denąokracyi
odbędzie się

w dniach 12., 13., 14. i 15. sierpnia br.

WE LWOWIE.

tymczasowy porządek dzienny:
1. Sprawozdania, organizacya i prasa.
2. Reforma wyborcza i strejk generalny.
3. Sprawa chłopska.
4. Stanowisko socyalnej demokracyi do

tak zwanego stronnictwa demokra­
tycznego.

5. Wnioski.

program Ujazdu jest następujący:
W sobotę dnia 11. sierpnia i nie­

dzielę d. 12. rano przyjazd uczestników zja­
zdu i gości.

W niedzielę o g. 9 rano otwarcie 
Zjazdu, o g. 1 z południa uroczystość od­
słonięcia pomnika dla śp. Bolesława Czer­
wieńskiego, o g. 4 popołudniu festyn lu­
dowy.

W poniedziałek posiedzenia zja­
zdu od g. 9 do 1, od 3 do 7 i od 8 do 10.

We wtorek dalsze posiedzenia od g. 
9 do 1 i od 3- do 6. O g. 7 Zgromadzenie 
ludowe.

W środę zakończenie zjazdu; po po­
łudniu gremialne zwidzanie wystawy.

BOLESŁAW CZERWIEŃSKI.
.My nowy świat zbudujem sami 
I nowy zaprowadzim ład“.

Bolesław Czerwieński, autor »Czerwone­
go Sztandaru«, wspaniałego hymnu robotni­
czego, który tak żywem echem odbija się 
w sercach roboczego ludu, był jednym 
z tych rzadkich ludzi, który nie poszedł 
w służby możnych, mogących talent jego 
niepospolity opłacić złotem, lecz do końca 
przedwcześnie przerwanego żywota pozostał 
wiernym sprawie ludowej, a muza jego opie­
wała niedolę i niewolę tego ludu, jego cier­
pienia i jego nadzieje.

Smutne, jak życie ludu, są też wszyst­
kie niemal jego utwory, ale nie tym roz­
płakanym smutkiem ckliwym, beznadziej­
nym ; po za łzami i boleścią przebija w nich 
wszędzie przepowiednia końca niewoli, prze- 
błyskują promienie jasnej, szczęśliwej przy­
szłości. I umiał on pogodzić z sobą ideały 
społeczne z ideałami nieszczęśliwego na­
rodu polskiego, a obok czerwonego sztan­
daru, »który płynie nad trony, co niesie 
zemsty grom i ludów gniew« — potężnie 
brzmi zapowiedź zmartwychwstania Polski, 
gdy mówi:

„Gromy po gromach, biją w świat spruchniały, 
Co złe, jak wąż się rozsypie w kawały, 
A każda kropla krwi polskiej wylana, 
Niedługo w jad się zmieni dla tyrana!“

Nie lękał się on też zejść do brudnej 
szynkowni, gdzie biedny rębacz, topi w wód­
ce »robaka« i gdzie rozgrzany trunkiem 
Wypowiada straszne swe katusze; gdy uwie­
dziono mu najdroższe dziecię, a on upom­
niał się o jej cnotę, spotkało go szyder­

stwo — nie mógł tego znieść i ukarał wi­
nowajcę, za co poszedł do więzienia.

To też lud roboczy polski imię jego 
czcią otacza i wdowim groszem swoim stawia 
na mogile jego głaz skromny, by wyrazić 
hołd człowiekowi, który umiał czuć, cier­
pieć i walczyć z nim razem o najwyższe 
dobro ludzkości, o szczęście dla wszystkich. 
Trwalszym jednak i wspanialszym jest po­
mnik, jaki robotnicy wznoszą w sercach 
i pamięci swojej, dla pieśniarza, którego 
pieśń pobudza ich do walki, do czynu 1 
Krocie tysięcy pracowitych mrówek, śpiewa 
tę pieśń jego i marzy jak on marzył, pisząc 
w poemacie »Jan Hłasko«:

».... W niebo biją surm odgłosy, 
Zrywają pęta ludowe kolosy... 
Płomienny sztandar, wichrem potargany, 

■ Wznosi się w górę nad najwyższe szczyty...
Oh! To nasz sztandar, krwią naszą obmyty, 
Płynie i w słońcu kąpie się... My przy nim, 
Naszą powinność, wielką służbę czynim, 
Walczym, zwycięstwo nasze! I świat nowy 
W miejsce spróchniałej powstaje budowy — 
Co złe — zniknęło — co nędzne — runęło... 
Oh! Co za rozkosz widzieć takie dzieło !!!

* **
A teraz kilka dat z życia poety.
Bolesław Czerwieński urodził się we 

Lwowie dnia 3. Kwietnia 1851 r. Do szkół 
uczęszczał we Lwowie, a po ukończeniu 
gimnazyum zapisał się na wydział filozo­
ficzny na uniwersytecie lwowskim, z za­
miarem poświęcenia się z awodowi nauczy­
cielskiemu. Po ukończeniu studyów uniwer­
syteckich, zmienił postanowienie co do przy­
szłego zawodu i czując w sobie powołanie 
do zawodu publicystycznego, wstąpił w r. 
1875 do redakcyi „Gazety Narodowej“, gdzie 
pracował do r. 1877, w którym to ' roku 
przeniósł się do redakcyi »Dziennika pol­
skiego« — a w r. 1879 wrócił napowrót do 
„Gazety Narodowej“, gdzie pozostawał do 
r. 1885. Opuściwszy redakcyę „Gazety Na­
rodowej“, przez długi czas nie mógł zna­
leźć zajęcia w żadnej redakcyi lwowskiej — 
wreszcie wstąpił do redakcyi „Kurjera Lwo­
wskiego“, gdzie pozostawał do śmierci, która 
zaskoczyła go w 37 roku życia, kiedy ta­
lent jego najpiękniej się rozwijał, dnia 3. 
kwietnia 1888 r.

Działalności jego literackiej rozbierać tu nie 
będę, wspomnę tylko, iż napisał tragedyę 
pt. „Niewolnik“, wystawioną z powodze­
niem we Lwowie i Krakowie w r. 1879. 
W r. 1881 napisał „Czerwony Sztandar“, a 
w r. 1882 poemat „Skon Jana Hłaski“. 
W r. 1881 wydał tom swoich poezyj, w r. 
zaś 1882 rozpoczął wspólnie z towarzy­
szem zawodowym śp. Bolesławem Spaustą 
wydawnictwo literackie pt. „Ziarno“.

Brał on czynny udział w ruchu robo­
tniczym, a w r. 1879 po licznych rewizyach, 
aresztowaniach i procesie Daniluka Józefa, 
w lipcu tegoż roku wstąpił do komitetu re­
dakcyjnego „Pracy“, gdzie pracował do r. 
1885, w którym to roku, wskutek prześla­
dowań, z komitetu wystąpił, nie przestając 
jednak' zajmywać się ruchem do końca 
życia. Józef Hudec.

„Proletaryat“.
W walce emancypacyjnej proletaryatu 

przybył nam nowy szermierz. W niedzielę 
dnia 22. bm. ukonstytuowało się stowarzy­

szenie polityczne, o. które od tak dawna 
ubiegaliśmy się.

Pierwsze zgromadzenie »Proletaryatu« 
odbyło się w lokalu »Siły«, w obecności 
kilkudziesięciu towarzyszy, którzy dotąd 
zgłosili przystąpienie swoje do towarzystwa' 
i komisarza p. Wenza.

Zgromadzenie zagaił tow. Kozakie­
wicz, wskazując cel zawiązującego się to­
warzystwa : obywatelskie i polityczne kształ­
cenie swoich członków. Stowarzyszenie 
urządzaniem zgromadzeń, wykładów i od­
czytów tak we Lwowie jak i na prowincyi 
podnieść ma oświatę i uświadomienie poli­
tyczne klasy roboczej tam, gdzie dotąd idea 
socyalizmu nie dotarła.

Przewodniczącym zgromadzenia obrano 
tow. Hudec a, poczem przystąpiono do
2. punktu porządku dziennego: wyborów. 
Przewodniczącym wybrano tow. Mańko­
wskiego Antoniego, zastępcą Kozakiewicza 
Jana. Wydziałowymi tow. Płonkę Waleryana, 
Fraenkla Joachima, Lisiewicza Jana, Hudeca 
Józgfa, Świtajłę Juliana, Danka Józefa, Li­
pińskiego Aleksego i Filowicza Klemensa. 
Do komisyi kontrolującej wybrano tow. Ze- 
laszkiewicza Kornela, Woźniaka Jana i Se- 
getę Józefa.

Następnie przyjęło zgromadzenie nastę­
pujący wniosek tow. Daszyńskiego je­
dnogłośnie: Pierwsze zgromadzenie stowa­
rzyszenia »Proletaryat« poleca nowo wy­
branemu Wydziałowi, aby w najkrótszym 
czasie przystąpił do poruszenia średnich 
miast galicyjskich za pomocą zgromadzeń, 
wykładów i odczytów.

Na wniosek tow. Mańkowskiego 
ustanowiono wkładkę miesięczną na 5 ct., 
czyli 60 ct. rocznie, poczem zgromadzenie 
zamknięto.

Z statutu »Proletaryatu« podajemy do 
wiadomości towarzyszy niektóre ustępy, aby 
zachęcić ich do wpisywania się, i tak:

».Celem stowarzyszenia jest obywatel­
skie i polityczne kształcenie. swych człon­
ków. Cel ten stara się. stowarzyszenie osią­
gnąć : a) przez urządzanie wykładów i po­
gadanek o kwestyach politycznych, społe­
cznych, religijnych i ekonomicznych, oma­
wianie spraw publicznych, tudzież oświad­
czanie się co do takowych, bezwzględną 
większością głosów obecnych, na każdem 
zebraniu członków w formie rezolucyi lub 
petycjo do powołanych ciał lub organów;
b) przez pielęgnowanie życia towarżyskiego 
i urządzanie zebrań i zabaw towarzyskich
c) przez zwoływanie i urządzanie zgroma­
dzeń ludowych w siedzibie stowarzyszenia 
lub którejkolwiek miejscowości Galicyi lub 
Bukowiny; d) przez utrzymywanie biblioteki 
i czytelni pism; e) przez wydawanie, dru­
kowanie i sprzedaż pism w związku z dzia­
łalnością stowarzyszenia będących. Stowa­
rzyszenie ma siedzibę we Lwowie, a roz­
ciąga swoją działalność na Galicyę i Bu­
kowinę. Członkiem stowarzyszenia może 
być każdy, niewykluczony §. 30. ustawy 
z 15. listopada i 867 1. 134 Dz. pp. (tj. musi 
być poddanym austryackim i być pełnole­
tnim). Każdy członek ma prawo: a) brać 
udział we wszelkich zebraniach i zgroma­
dzeniach stowarzyszenia; b) używać wszel­
kich w stowarzyszeniu będących środków 
kształcenia; c) korzystać z prawa wyboru 
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i wybieralności do Wydziału i komisyi kon­
trolującej ; d) zapraszać słuchaczy na ze­
brania w §. 2 lit. a) b) określone. Słucha­
czom tym nie przysługuje prawo zabierania 
głosu w dyskusyi; nie mają też prawa gło­
sowania nad wnioskami, które pod uchwałę 
będą podane. Przewodniczącemu ą wzglę­
dnie zastępcy przewodniczącego wóczasie 
jego urzędowania w tym charakterze, przy­
sługuje prawo zapraszania gości na zebra­
nia w §. 2 lit. a) i ó) określone. Gościom 
tym przysługuje prawo zabierania głosu 
w dyskusyi, nie mają jednak prawa głoso­
wania nad wnioskami, które pod uchwałę 
będą podawane.

Korespondencye.
Stryj 23. lipca br.

Założone przed trzema tygodniami sto­
warzyszenie robotnicze „Znicz“, musiało 
uledz pewnemu przekształceniu. Wskutek 
drakońskiego postępowania naczelnika war- 

, statów kolejowych, Majewskiego, zmuszeni 
zostali robotnicy kolejowi usunąć się od 
stowarzyszenia; dlatego też dnia 22. bm. 
odbyło się nadzwyczajne Walne zgroma­
dzenie, na którem obrano nowy Wydział, 
a właściwie zawiązano nowe stowarzysze­
nie, do którego wpisali się sami miastowi 
robotnicy. Zgromadzeniu przewodniczył to w. 
Obirek ze Lwowa, który w ostrych słowach 
napiętnował postępowanie naczelnika war- 
statów.

Wkrótce podamy fakta postępowania 
tego pana z robotnikami, tymczasem zapy­
tujemy dyrektora p. Deymę jak i prezydenta 
kolei dra Bilińskiego, czy leży w interesie 
dyrekcyi lub też rządu, jątrzenie robo­
tników i czy p. Majewskiemu dawano może 
jakie specyalne w tym. kierunku instrukcye. 
Jeżeli stosunki się nie zmienią i p. Maje­
wski będzie dalej tak postępował jak gdyby 
nie żył w kraju cywilizowanym i konsty­
tucyjnym, to będziemy uważali to za pro- 
wokacyę ze strony dyrekcyi kolei.

Jeszcze jeden ajent prowokator.
Jedno z socyalistycznych polskich pism 

zagranicznych pisze : Dnia 2. listopada roku 
zeszłego zjawiła się w mieście belgijskiem 
Liège osobistość, która starała się wszyst­
kimi sposobami zdobyć sobie zaufanie tam­
tejszej kolonii studenckiej polskiej i rosyj­
skiej. Człowiek ten występował pod nazwą 
barona Ungern von Sternberg i utrzymy­
wał, że przyjeżdża prosto z Oranu, co od- 
razu wzbudziło nieufność do jego słów, 
gdyż nosił na głowie czapeczkę (dekiel) 
bursza niemieckiego, której w Algierze do­
stać ,w żaden sposób nie mógł.

Zwolna ów baron zaczął się zdradzać 
z poglądami anarchistycznymi, wreszcie

W cuteotoni.
szkic;.

Nareszcie udało mu się znaleźć robotę. 
Tygodniami całymi wychodził codziennie na 
East River gubiąc się w tłumie nędzarzy, 
którzy podobnie, jak on godziny całe spę­
dzali w przykrem oczekiwaniu pracy przed 
ponuremi, okurzonemi dymem bramami cu­
krowni. Wiele juz dni czekał na robotę ; lecz 
zawsze złamany niechęcią i głodem wracał 
do rodziny, na pytające jej spojrzenia odpo­
wiadając rozpaczliwem: „Nie mam jeszcze 
roboty“. Częstokroć, kiedy siedział nad brze­
giem wody, a zdobne okręty dumnie przesu­
wały się przed jego oczyma, ogarniała go 
gorąca chęć wędrówki na wolne, odległe nie­
zmierzone przestrzenie oceanu, zdała od gwa­
rów ludzi, którzy w pogoni za zyskiem bez­
litośnie tratują ubezwładnionych przez nędzę 
biedaków.

A kiedy potem spojrzał na ponure, wię­
zienne okna cukrowni, wtedy z całą siłą 
przygniatała go świadomość bezsilności i opa­
nowywała go rozkoszna chęć skoczenia w zi­
mne fale, które z szumem i łoskotem ude- 

zwrócił się do różnych znajomych z pro- 
pozycyą robienia bomb. Jednocześnie zaś 
rozrzucał pieniądze na prawo i na lewo i 

.wogóle prowadził żywot, zdradzający w naj­
lepszym razie awanturnika, jeżeli nie co 
gorszego. Na szczęście propozycye te spot­
kały się z należytą odprawą i nikt ze stu­
dentów zagranicznych nie dał się złapać 
na wędkę. Inaczej było z belgami, z któ­
rymi Sternberg się zaznajomił. Anarchiści 
miejscowi przyjęli go z otwartemi ramio­
nami ; wkrótce mieli oni gorzko tego ża­
łować.

Wszyscy czytali o wybuchu dynami­
towym, który niedawno nastąpił w Liége’u ; 
zaraz po wybuchu p. St. znika, ale zostawia 
w swoim pokoju walizę, pełną broszur oraz 
listów z nazwiskami różnych osób. Gospo­
dyni mieszkania zawiadomiła policyę o wa­
lizie, listy zostały otworzone i przeczytane 
i zaczęły się masowe areszty. Między in­
nymi wzięto niejakiego Miillera, który się 
przyznał do wykonania zamachu na współkę 
z tajemniczym baronem. Zaczęto badać 
jego przeszłość. Trzeba dodać, że policya 
bynajmniej nie starała się o jego zaareszto­
wanie, pomimo, że nie przestał on zasypy­
wać listami i pogróżkami oddzielne jedno­
stki oraz redakcye pism.

Okazało się, że p. Sternberg nieraz już 
miał do czynienia ze studentami polskimi 
i rosyjskimi. Między innymi był on w Ba­
zylei, gdzie oszukał mnóstwo osób, a od 
jednego z przebywających tam Polaków wy­
łudził 240 franków, których nigdy nie od­
dał. Było to przed samym przyjazdem do 
Liége’u. W Bazylei p. St. udawał gorącego 
katolika, modlił s:ę i spowiadał. Był on także 
w Bernie, pod nazwiskiem Posłowskiego, 
gdzie oszukiwał Szwajcarów. Inne jego 
sprawki zapewne też wyjdą na jaw. Zazna­
czamy wreszcie, że ów dynamitowy peryod 
zaczął się u p. St. zaraz po powrocie z Ro- 
syi, dokąd on się udał z L. (za paszpor­
tem !) w końcu roku zeszłego i skąd przy­
wiózł mnóstwo pieniędzy.

Otóż wiadomą jest rzeczą, że staraniem 
rządu rosyjskiego jest podkopanie prawa 
schronienia, istniejącego dotąd w większym 
lub mniejszym stopniu w niektórych kra­
jach Europy. W tym celu policya rosyjska 
stara się wszędzie przedstawiać emigracyę, 
z Rosyi pochodzącą, jako mającą stosunki 
z anarchistami, lub zajmującą się fabryka- 
cyą bomb. W Paryżu udało się to dzięki 
szpiclowi Landezinowi (vel Haeckelmanowi), 
teraz szło widocznie o Belgię. Na szczęście, 
jak powiedzieliśmy, rozsądek kolonii stu­
denckiej w Liége’u uchronił ją od zastawio­
nych sideł (jakkolwiek St. znajdował po­
czątkowo obrońców, którzy oburzali się na­
wet na nieżyczących mieć z nim stosunki), 
ale swoją drogą policya już zwróciła uwagę 
na cudzoziemców z Rosyi pochodzących

rżały o brzeg, jakby się oburzały, źe tu na 
brzegu panuje taka nędza, podczas gdy one 
na barkach swych niezmierne dźwigają bo­
gactwa.

Ale wtedy przez myśl przesuwały mu 
śie postacie zony i dziecka i znowu nabierał 
otuchy. Może przecież dostanie robotę, 
twardą, ciężką, wyczerpującą. I oto dziś na­
dzieja jego się spełniła.

Ruch i ścisk robotników czekających 
przed bramą rafineryi dał mu poznać, źe tam 
może znaleść robotę. I rzeczywiście wybrano 
go wraz z sześciu innymi. Otrzymał blachę 
z numerem 371. — To miało być odtąd jego 
imieniem. Pod tym numerem wpisał go nad­
zorca do księgi.

„Oto nasz psi medalion“ szepnął doń 
żartem, idący obok towarzysz. Ale on mimo 
woli przypomniał sobie więzienie znajdujące 
się w pobliżu jego miasta rodzinnego. I tam 
także zastępowano nazwiska przestępców nu­
merami.....

Ale cóż znowu na myśli 1 Przecież ma 
teraz robotę! Jakże się żona ucieszy! Ale 
nie było czasu pomyśleć o tern. Jakiś męż­
czyzna z silnie zaczerwienioną twarzą wezwał 
go, aby poszedł za nim. Szli schodami mija­
jąc hałaśliwe maszyny, syczące kotły i tu i 

i pobyt w Belgii został utrudniony dla emi­
grantów.

Anarchiści belgijscy utrzymują, że wzięli 
bt, odrażu za szpicla, ale nie mówili tego, 
by mieć go na oku. Ładnie na tern wyszli. 
Swoją drogą zrobili oni zebranie publiczne, 
na którem napiętnowali go ze swej strony.

My możemy tylko zwrócić się jeszcze 
raz do wszystkich z przestrogą, by nie 
przyjmowali do swego grona osobistości 
nieznanych, a w razie najmniejszego podej­
rzenia zwracali się do osób kompetentnych 
o wskazówki.

Pan Sternberg jest wzrostu średniego, 
ma wysokie, łyse czoło, tłustą twarz i jest 
blondynem. Chodzi, pochylając się nieco. 
Mówi po polsku i po rosyjsku, oprócz paru 
innych języków. Lubi niezmiernie pić i po­
pisuje się wtedy ze swymi pojedynkami.

Prawdopodobnie zechce on rozpocząć 
swoją działalność znowu w jakiem innem 
miejscu.

Przegląd polityczny.
W Niemczech po zwycięstwie socyali- 

stów przy wyborach w Pinneberg cicho 
wszędzie. Tylko w Berlinie wre od dwóch 
miesięcy zacięta walka między robotnikami 
a właścicielami browarów, którzy wydalili 
bez powodu 700 robotników. Socyaliści od­
powiedzieli na to bojkotem: na 24 olbrzy­
mich zgromadzeniach uchwalono nie pić 
piwa, pochodzącego z tych browarów; boj­
kot obejmywał z początku 7, później zaś 31 
browarów berlińskich. Skutki bojkotu były 
ogromne: 150.000 ludzi naraz nie pije piwa! 
browary ponoszą ogromne straty i to w go­
rącej porze roku, w której najwięcej zara­
biają. To też zwycięstwo robotników jest 
zapewnione, a hardzi browarnicy będą mieli 
na przyszłość nauczkę.

We Włoszech uchwalono, we Francyi 
uchwalają ustawy przeciw anarchistom. Jak 
gdyby ustawy wyjątkowe kiedykolwiek były 
skuteczne! W Niemczech była do roku 1890 
ustawa przeciw socyalistom, i jaki był jej 
skutek? Oto ten, że liczba socyalistów po­
dwoiła się. Ale burżuazya już za stara do 
nauki.

Postępowanie Crispiego jest oburzające; 
za jego rządów skazały sądy wojenne do­
tychczas 945 oskarżonych o przestępstwa 
polityczne na 4669 lat i 3 miesiące wię­
zienia! Hańba!

Kongresy. W Brukseli obradował dnia 
15. lipca nadzwyczajny kongres belgijskiej 
socyalnej aemokracyi. Chodziło mianowicie 
o zajęcie stanowiska wobec zbliżających 
się wyborów. Postanowiono stawiać wszę­
dzie własnych kandydatów i nie wdawać 
się w żadne kompromisy z innemi partyami,

Równocześnie odbyły się kongresy 
w Norwegii i Szwecyi. Socyaliści norwegscy

ówdzie dostrzegając wśród kłębów pary po­
stacie ludzkie. Gorąca, wyziewami syrupów 
przepełniona atmosfera wywołała obfity pot 
na jego ciele. Czuł niezwykłą, gorącą parę 
przenikającą go aż do mdłości. Znalazł się 
w sali, wśród robotników, którzy prawie 
nadzy, zaledwie lekko osłonięci, znuźonem 
okiem, spoglądali na niego. A z dołu biły 
kłęby gorącej pary, uchodzące z wrzących 
kątłów cukru i przenikające przez dziurawą 
podłogę.

On tu nie wytrzyma! Ależ nie. Ma prze­
cież robotę, przyzwyczai się, a wkrótce bę­
dzie miał zarobek i głód zaspokoi!

Musiał rozebrać się, obwiązał się starym 
workiem, owinął stopy płótnem, aby módz 
stąpać po gorącej podłodze, no i jest już go­
towy do pracy!

Już cztery tygodnie minęły, od czasu 
jak zaczął robotę. Początkowo zwątpił, czy 
wytrzyma w cukrowni. Wilgotna, gorąca 
atmosfera działająca usypiająco na mózg i 
nerwy, wstrętnie ckliwa woń cukru, którą 
wdychał, nabawiły go osłabienia, które para­
liżowało jego umysł.

Praca, którą wykonywał, nie ciężką wpra­
wdzie, ale aż do rozpaczy doprowadza swą 
jednostajnością. Dwanaście do ośmnastu go- 
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zerwali ostatecznie z radykalno-burżuazyj- 
ueńii partyami, postanowili stawiać przy 
wyborach tylko własnych kandydatów, i 
uchwalili generalny strejk. Również 
i szwedzcy towarzysze postanowili uzyskać 
powszechne głosowanie za pomocą gene­
ralnego strejku. Prawdopodobnie im się to 
uda.

Strejk w Ameryce. Jesttojuż cechą ka­
pitalizmu, iż na zewnątrz pokazuje się on 
w jasnych tęczowych kolorach, a wewnątrz 
kryje w sobie najokropniejszą nędzę i bru­
talny wyzysk. Przed rokiem wystawa w Chi­
cago zdawała się wykazywać nadzwyczajny 
rozwój ekonomiczny Ameryki, ale oto oka­
zuje się odwrotna strona tego pięknego 
obrazu; robotnikom obciągają płacę, wy­
rzucają ich na bruk, słowem wyzyskują 
w najokropniejszy sposób. Odpowiedzią na 
to były strejki i demonstracye. Tysiące ro­
botników, nie mających zajęcia, wyrusza 
pod wodzą Coxey’a do Waszyngtonu, aby 
żądać od prezydenta zatrudnienia ; wybucha 
wielki strejk górników, kończący się zwy­
cięstwem robotników; ledwie ten się skoń­
czył, wybuchł strejk, jakiego jeszcze świat 
nie widział, strejk, który zatrząsł całym ustro­
jem kapitalizmu amerykańskiego. Rzecz się. 
miała tak: Pullman, właściciel fabryki wa­
gonów chciał obniżyć robotnikQm płacę; 
na to ci odpowiedzieli strejkiem. Przyłączyli 
się do nich wkrótce wszyscy robotnicy ko­
lejowi i robotnicy innych zawodów; w ca­
łej Ameryce, od morza do morza panował 
przez kilka dni generalny strejk. Zdawało 
się, że jestto ostateczny obrachunek robo­
tników z kapitalizmem, że grożący wulkan 
wybuchł nareszcie... Nie; było to tylko trzę­
sienie ziemi, jeszcze nie nadszedł czas... pó­
źniej, za kilka dni... — Strejkujący zgodzili 
się tymczasowo na sąd rozjemczy.

Wobec tych groźnych zwiastunów nad­
ciągającej burzy, co robi burżuazya? Bawi 
się.... w wyłapywanie anarchistów i uchwa­
lanie ustaw wyjątkowych... Rozmiękczenie 
mózgu!... Zostawmy ją jej losowi.

Od Administracyi.
Cpraszamy tych abonentów, którzy 

jeszcze nie wyrównali prenumeraty za III. 
kwartał, aby to uczynili jak najwcześniej, 
gdyż inaczej nie wyszlemy następnego nu­
meru.

Sprawy bieżące.
Poufne zgromadzenie partyjne na pod­

stawie §. 2 ust. o stowarzyszeniach, odbyło 
się dnia 15. lipca w sali »pod Dębem« w o- 
becności 80 towarzyszy. Przewodniczył tow. 
Lipiński, który powołał na sekretarza tow. 
Telza. Pierwszym punktem porządku dzien­
nego było sprawozdanie rachunkowe za

pierwsze półrocze do 30. czerwca 1894, 
przez tow. Fraenkla, które się następująco 
przedstawia:

Fundusz prasowy: przychód 42391, 
rozchód 445'24. Deficyt 21'33.

Fundusz agitacyjny: przychód 116'43, 
rozchód 165'67. Deficyt 49'24.

Fundusz ofiar ruchu: przychód 70'031/2, 
rozchód 53'56. Pozostałość 16'47y2.

Fundusz pomnika Czerwieńskiego: przy­
chód l'99l/2. Pozostałość l'99’/2.

Fundusz kongresu wiedeń.: Poźóstałość 
z zeszłego roku deficyt —'93.

Fundusz kalendarza: przychód 171'21, 
rozchód 87'05. Pozostałość 84'16.

Fundusz odznak majowych: przychód 
81'40, rozchód 80'96. Pozostałość 44. et..

Fundusz festynu majowego: przychód 
170-08, rozchód 131'76. Pozostałość 38'32.

Dochód z fotogr. Ścieg n. 17 56.
Po potrąceniu wydatków wszystkich 

razem zostaje 87'45
Z tego należy potrącić deficyt 

z r. 1893 ....... ■ ■ • 27'76
Pozostałość . . 5969

Z tego jednakże należy odli­
czyć na dług drukarni za kalendarz 120'—■ 

Deficyt . . 60'31
Na wniosek tow. Daszyńskiego udzie­

lono absolutoryum tow. Fraenklowi.
Następnie referował tow. Kozakiewicz 

o ruchu partyjnym. Mówca przedewszyst- 
kiem użalał się, że tak mało zebrało się to­
warzyszy, którzy mimo gorąca i wystawy 
na zgromadzenie przybyli — towarzyszy na­
szych jednak żadne szopki ani przeszkody 
nie powinny wstrzymywać od przybycia na 
zgromadzenia partyjne. Sprawozdawca za­
znacza obesłanie kongresu wiedeńskiego i 
zgromadzenia robotników bez pracy zwo­
łane przez partyę przy otwarciu wystawy. 
Brali w nich udział ludzie, którzy nigdy je­
szcze chyba nie byli na ludowych zgroma­
dzeniach. Wykazało się, jak postąpili z ro­
botnikami żądni chwały mocarze wystawowi, 
którzy firmę tylko dali przedsiębiorstwu a 
robotników po takim długim nieustannym 
dniu roboczym pozbawiono pracy i odsu­
nięto od widoku dzieła, które swemi ręka­
mi wznieśli. Mówca omaw’a jeszcze ruch 
majowy i rozszerzanie się naszej party i.

Sprawy kongresu partyjnego omawiał 
Daszyński. Według mówcy, jednem z pier­
wszych zadań kongresu powinno być wpro­
wadzenie organizacyi mężów zaufania na 
prowincyi, następnie założenie pisma tygo­
dniowego, którem z powodu nowej ustawy 
prasowej, zajmie się pewne kongres i sprawa 
»niezawisłych«, których uczciwe elementy 
podały na piśmie, żesię chcąpogodzić zpartyą.

Dalej omawiał mówca sprawy krajowe, 
któremi się kongres zajmie; 1) sprawę chłop­
ską, którą dotychczas wszystkie zajmujące 
się" nią partye starały zaciemniać, my zaś

jako partya wyłącznie szczerością się kie­
rująca, będziemy się starali chłopów do 
siebie przyłączyć, mimo wszelkich opieku­
nów. 2) Stosunek do partyj mieszczańskich. 
3) Agitacyę na prowincyi za skróceniem 
dnia roboczego. Dzisiejszy stan techniki 
przemysłowej nie wymaga już codziennej 
12 i godzinnej pracy i tylko, że robotnicy 
wcale nie podjęli agitacyi w tym kierunku, 
a ustawa przemysłowa nic nie zrobiła, jeszcze 
się utrzymuje taki długi dzień roboczy.

Nad kwestyą co do »niezawisłych« wy­
wiązała się żywszą dyskusya. Pokazało się, ze 
jest obecnych 2 niezawisłych, z których jeden 
Suchocki oświadcza, że nieprawdą jest, »ja­
koby »Świt« nie istniał. Istnieje on i robi 
się właśnie usiłowania, aby otworzyć wrota 
do tego raju, jakim jest »Świt« dla robo­
tników. Ci, którzy nową tworzą partyę, 
wykluczeni zostali z »Świtu«-

Hudec wytyka, że dopuszczono adhe­
rentów Eliasiewicza i stawia wniosek, aby 
im nie udzielano głosu. Wniosek ten przy­
jęto.

Nastąpiła sprawa pomnika Czer­
wieńskiego i sprawa zawiązania stów. 
»Proletaryat«.

Przy punkcie wnioski i interpelacye, 
wyjaśniono, że przez pomyłkę owi nieza­
wiśli dostali zaproszenie na dzisiejsze pou­
fne zebranie.

Tow. Hudec z powodu przeciążenia 
rezygnuje z redaktorstwa »N. Robotnika« i 
stawia kandydaturę Daszyńskiego.

Na wniosek Daszyńskiego, który oświad­
czył, że przyjąć redakcyi nie może, uchwalono 
poruczyć sprawę wyboru redaktora >N. R.« 
mężom zaufania i przyjęto do wiadomości 
rezygnacyę tow. Hudeca, dziękując mu za 
dotychczasowe bezinteresownie koło pisma 
łożone trudy.

Szczególny proceder. Tow. Józefa Dan- 
k a skazano w drodze policyjnej za przemó­
wienie w dniu 1. maja br. na 7-dniowy 
areszt. Tow. Danek domagał się oddania 
sprawy sądowi, a ostatecznie wniósł rekurs 
przeciwko wyrokowi. Nagle w dniu 9. lipca 
o- g. 3 rano weszło do mieszkania tow. 
Danka dwu policyantów wsi Zamarstynowa, 
uzbrojonych w szable i laski i żandarm 
w pełnym rysztunku i zaaresztowawszy go, 
zawiedli do urzędu gminnego, a następnie 
wraz z innymi przestępcami przez miasto 
do więzienia. Na uwagę tow. Danka, ze 
wpadnięto na niegp jak na zbrodniarza, od- 
rzekł żandarm bez namysłu: „To jest da­
leko gorsze niż złodziej lub podpalacz“.

„Siła“ lwowska odbyła pod przew. Ign. 
Daszyńskiego swoje półroczne Walne zgro­
madzenie dnia 8. lipca w obecności 50 
członków i komisarza rządowego. Z odczy­
tanego sprawozdania Wydziału za czas od 
1. stycznia do 30. czerwca wypisujemy 
następujące ustępy:

dżin musiał stać wśród strasznego gorąca. 
Tylko tu i ówdzie przerywa się pracę spo­
czynkami przeznaczonymi na posiłek. Przerwy 
te "naturalnie odlicza się od wynagrodzenia, 
liczonego na godziny. A posiłek ten, jeżeli 
wogóle żołądek przesycony wyziewami syrupu, 
.potrzebę takowego odczuje, jest bardzo skro­
mny, i częstokroć zastępuje go nieco ciepłego, 
lichego piwa, które fabryka sprzedaje robo­
tnikom.

Wśród monotonnej pracy, wśród ospa­
łych towarzyszy, którym gorąco wprost 
zdolność myślenia odbiera, wśród ciągłych 
karceń i nawoływań dozorców, czuje się gor- 

■ szvm od więźnia. Czuje, że jeżeli pozostanie 
nadal w tern otoczeniu i w tych warunkach, 
stanie się kretynem — oszaleje. I wciąż 
opanowuje go myśl jedna: Precz z tego ży­
cia, które spycha człowieka do rzędu zwie­
rząt ! Chce cisnąć swą pracę w oczy dozor­
com, a gniew kipiący w jego piersiach ma 
jnż wybuchnąć wulkanem słów namiętnych... 
Ale, w tern stanęło mu przed oczyma widmo 
głodu, z powodu braku pracy, przypomniał 
sobie czasy głodu i nędzy tak niedawno prze­
bytej i znów przypomniał sobie rodzinę, któ­
rej praca jego przynajmniej kęs chleba przy­
nosi i pohamomał się „przez wzgląd na nich“. |

Przez małe okna przeciskały się pro­
mienie zachodzącego słońca, wielokrotnie się 
łamiąc, jak gdyby cbciały temu biedakowi 
użyczyć też nieco widoku wspaniałej natury. 
Jakby z oddali dochodzi do uszu jego świst 
parowców, które przewożą tysiące ludzi, wra­
cających do swych ognisk rodzinnych. A 
on? — On musi dalej pracować. On tygo- | 
dniami całemi nie widzi swego dziecka, nie 
może z niem poigrać, bo zastaje je śpiące 
wracając z pracy i spiącem gdy z domu 
odchodzi.

Dano znak do spoczynku. Wraz z kilku 
towarzyszami wybiegł schodami na dach, aby 
ochłodzić przepocone ciało. Z wysokości da­
chu spogląda na wspaniale oświetloną zatokę. 
Zatoka ta/ to zda się, bogini wolności, która 
»świat oblewa promieniami“, jak mówią. Ale 
ożywcze prominenie jej światła nie przebi­
jają murów, po za którymi przebywa tysiące 
'bezsilnych niewolników fabrycznych, którzy 
stracili już wszelką wiarę w wolność. I ja­
koby echa myśli własnych, obiły się o uszy 
jego słowa: „Nędzarzami jesteśmy z własnej 
winy“. Były to" słowa jednego z towarzyszy, 
pouczającego swych braci — robotników. 
A dalej słyszał te słowa: „Jest nas tu trzy 
tysiące w Brooklynie, a pracując za psie

pieniądze wytwarzamy dziennie 4 miliony 
piećset tysięcy funtów cukru. A jakaż nasza 
nagroda! Oto opuszczają nas siły wśród nę­
dzy i niedostatku, podążamy ku smutnej sta­
rości, jeżeli prędzej nie kończymy jako ka­
leki, gdzieś w szpitalu, lub dobroczynna 
śmierć nie uwolni nas nagle od nędznego 
życia!“ Słyszał dalej o wolności i uszczęśli­
wieniu, o godności pracy i jej potędze. I na­
dzieja weń wstąpiła, marzył o lepszej przy­
szłości. I dojrzał w mdłych oczach towarzy­
szy, błyski nienawiści ku wyzyskiwaczom. 
I oni, którzy dotąd podobni do bydła robo­
czego stali obok‘ siebie w milczeniu przy 
pracy, puścili teraz wodze swym uczuciom 
i swemu gniewowi i przysięgali dalej rozsze­
rzać wiarę wolności ludów. A kiedy znów 
dał się słyszeć świst zwołującego ieh do pracy 
nadzorcy, poczuł w sobie nową siłę, i świa­
domość, że jest od tej chwili członkiem mi­
lionowej armii walczącej o zdobyeie wolno­
ści, i teraz rozumiał wartość życia, którą do­
tąd zapoznawał.
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.; Wprawdzie, nie .możemy się skarżyć na 
brak coraz nowych, garnących się do nas 
towarzyszy. 1 owszem, wpisują się dosyć; 
lecz niestety nie wszyscy zdają się być na 
tyle, uświadomieni, gdyż bardzo wielu , za- 
pomina; że aby stowarzyszenie mogło istnieć, 
nieodzowną jest rzeczą, by członkowie re­
gularnie. płacili wkładki.

Naturalnie, że ciągła walka z trudno­
ściami pieniężnemi, czyni nam niemożliwym 
wszelki postęp: nie możemy abonować tylu 
pism, ileby potrzeba vr naszej czytelni, nie 
stać nas na zakupno książek, nie możemy 
odnajmywać regularnie fortepianu, ani udzie­
lać członkom tych wygód, do których się 
czujemy zobowiązani, pragnąc, aby »Siła« 
była każdemu robotnikowi drogą, dając mu 
po. ciężkiej pracy naukę i rozrywkę.

Nie ukrywamy przed zgromadzeniem 
naszego położenia, pragnąc zmiany na le­
psze. Robotnicy, towarzysze, przystąpcie jak 
najliczniej do »Siły«, odzywamy się w tern 
miejscu i niechaj kaźy z was wezwanie to 
zaniesie do wszystkich pracowni i mieszkań 
robotniczych. »Siła« nasza bez wszelkich 
protektorów i subwencyi powinna się stać 
ogniskiem robotniczego ruchu, na któreby 
robotnicy lwowscy z dumą mogli spoglądać.

Ku końcowi zeszłego roku założona 
sekcya amatorska rozwijała wydatną czyn­
ność, wzbogacając program bądź to w „Sile“, 
bądź, też poprzednio w lokalu „Ogniwa“ 
urządzonych wieczorków, przedstawieniami 
amatorskiemu

Sekcya naukowa w bieżącem półroczu 
urządziła 9 odczytów, co środę zaś poga­
dankę. Kółko amatorskie w tym czasie urzą­
dziło .8 wieczorków, z których 4 połączone 
były z przedstawieniem amatorskiem. 8, kwie­
tnia odbył się w sali ratuszowej wieczorek 
Kościuszkowski na rzecz „Siły“, 10. lutego 
zaś odbył się odczyt publiczny tow. Da­
szyńskiego również na rzecz. „Siły“.

W lokalnościach Siły istniało kółko 
tańcujące, w którem w przyszłem półroczu 
również udzielane będą lekcye tańców.

Przy wyborach uzupełniających do Wy­
działu zostali wybrani przez aklamacyę: 
Dżiedziński Leonard Górecki Franciszek i 
Ziemiański Władysław.

Przy wnioskach członków żąda tow. 
Wandzio, aby rozciągnięto ściślejszą kon­
trolę nad zalecającymi członkami i żeby nie 
liczono tyle na dochód z zabaw i przedsię­
biorstw, jak na wkładki członków. Wnio­
sek Wandzia przyjęto.

Przyjęto również wniosek Wydziału co 
do ustanowienia inkasenta, któregoby obo­
wiązkiem było chodzić do Ł członków po 
wkładki. Na tern zakończono zgromadzenie.

Spektakle wystawowe, czyli zjazdy 
wszelkiego rodzaju, są W pełnym toku. Nam 
przypatrującym się' z boku tym szopkom, 
śmiać się chce, gdy spostrzegamy tę masę 
obłudy towarzyskiej i społecznej, jaką prasa 
gadzinowa (krewna zdechłego na wystawie 
aligatora...) usiłuje osłonić wszelką roztro­
pniejszą, rzadko przejawiającą się myśl ucz­
ciwą na którymkolwiek zjeździe, robi się 
nieraz'słabo od tej blagi. Przypominamy 
sobie, jak stłumiono i skoszlawiono w ko- 
misyach III. zjazdu techników wniosek dą­
żący dó przypomnienia fabrykantom, że na­
leży, życie ludzkie przy pracy ochraniać, że 
technika powinna i może leczyć rany, które 
przez rozwój maszyn zadajc. Toż samo 
spostrzegliśmy i na minionym zjeździe lite­
ratów i dziennikarzy w sekcyi piśmienni­
ctwa ludowego. Sprawozdania np. »Kurjera 
Lwowskiego«, a »Gazety Narodowej« lub 
»Dziennika« zestawione ze sobą, pokazują, 
że prawdę kradnie się dziś u pewnej czę­
ści'prasy tak. bezczelnie, tak w biały dzień, 
że dopiero teraz rozumiemy słowa Lasalla: 
»Kłamstwo jest potęgą światową«.-Jesteśmy 
pewni,-'że''każdy"śmielszy głos pod­
niesiony na jakimkolwiek zjeździe, zostanie 
załganyT zatoaśtóWańy przez gadzinowe 
pisma. Zjazdy kończą się też bańalnemi 
uchwałami, tak starannie już przeżutymi ko- 
komunałami i tak nic nie znaczącymi, że 
aż radość bierze patrzeć -na ten upadek 
umysłowy zjazdowiczów.

Szczytem jednak impertynenckiego i ka­
znodziejskiego gadulstwa, obranego z wszel­
kiej nauki, są występy p. Szczepano- 
ws kiego. Postanowił on widać „wysta­
wić“ swoję wytrwałą i nudną wymowę 
jako okaz na wystawie, bo powtarza jedną 
jedyną swoję mowę (tę samą od lat kilku) 
niezmordowanie na różnych uroczystych 
zgromadzeniach, przyczem gawiedź go okla­
skuje, a rozumni ludzie z przestrachem for­
malnym słuchają go z szeroko otwartemi 
oczyma i nie śmią protestować...

Prawda zjazdów okazuje się dopiero 
przy kieliszku na bankietach. Bankietuje też 
co ź-yje, jak gdybyśmy żyli w raju jakim... 
a nie w Galicyi!

Czekajmy razem z głodnym ludem na­
szym końca tych zabaw i pamiętajmy, że 
śmiejący się na końcu — dopiero wygrywa...

Hr. Badeni został mianowany honoro­
wym doktorem... filozofii. Prawdopodobnie 
dlatego, że jest twórcą nowego systemu fi­
lozoficznego, tzw. okkultyzmu, tj. pisania 
tajnych okólników. Jeżeli przy mianowaniu 
doktorem grają rolę tylko umysłowe zdol­
ności laureata, to przyznać trzeba, że .... 
w Galicyi kandydatów w tym kierunku nie 
brak. Hyperprodukcyi inteligencyi z tego 
powodu nie będzie.

Naturalnie sute śniadanie nie minęło 
pp. profesorów uniwersytetu.

Jak się agituje. Podczas wyborów w Pin- 
neberg (w Niemczech) urządzili socyaliści 
od 6. maja do 22. czerwca 147 zgromadzeń 
wyborczych, podczas gdy inne partye ra­
zem tylko 46. Odezw rozdano. 210.000, za­
proszeń na zgromadzenia 123.000, kartek 
do głosowania 400.000, odezw w polskim 
języku 4,000.

W Hamburgu odbyło się od 1. stycznia 
do 30. czerwca aż 390 zgromadzeń ludo­
wych! Koszta tych zgromadzeń wynosiły 
3.800 marek, tj. 2.280 złr. wa.

Baczność murarze! Nie przyjmujcie 
pracy u majstra Kazimierza Zielińskiego 
z Podgórzu (budowa p. Libana w Glinnie). 
Tumani on robotników, obiecując im różne 
rzeczy, a ną miejscu każę pracować za lichą 
zapłatę od 4 rano do 8 wieczór, tło- 
macząc się, że to robota na.wsi.

Panu Skawińskiemu, majstrowi murar­
skiemu przypominamy, że wypłata kwit­
kami jest ustawą wzbroniona. 
Jeżeli to krótkie ostrzeżenie nie _ pomoże, 
udamy się na drogę prawną. Zf. Żelaszkie- 
wicz, dyr. Zgr. tow. mur. cieśli i kam.

W fabryce Wanga na Zniesieniu gospo­
darzy niejaki p. Schimek, który jest mi­
strzem w wydobywaniu za darmo pracy 
dodatkowej z robotnika. Zgodził on maszy­
nistę Walentego Ziółkowskiego „na próbę“ 
i oprócz robót przypadających nań, kazał 
mu jeszcze spełniać roboty kotlarskie, bla­
charskie, Ślusarskie i kowalskie. Oczywiście, 
że wszystko to — darmo! Ziółkowski po 
półtoramieśięcznej takiej „próbie“, musiał 
wycofać się, bo by inaczej stracił siły przy 
takiej robocie, prowadzonej dla pięknych 
oczu p. Schimeka. Wzorowy fabrykant 
Wang nie chce oczywiście o tern nic wie­
dzieć.

Heimann, towarzysz osławionego Han- 
sera, który w r. 1892 był główną przyczyną 
rozłamu w łonie naszej partyi, oskarżony 
przed sądem w Aussig o fałszowanie mo­
nety, został odstawiony do domu obłą­
kanych.

C. k. władze a — ustawy. Ze Stryja 
jiszą nam: Tow. Dóbr, pracował u budowni 
czego Turka, gdy zaś w sobotę po 7 godzinie 
nie chciał pracować (za darmo), wydalił go 
p. budowniczy bez 14 dniowego wypowiedze­
nia, a prócz tego kazał go aresztować. Usłu­
żny inspektor policyi Bruner zlecenie wyko 
nał i dopiero po kilkagodzinnym areszcie wy­
puścił tow. Dóbr, z tą radą, by starał się wy 
jechać ze Stryja. Lecz tow. Debr, z policyi 
udał się do starostwa, mianowicie do referenta 
przemysłowego Kaszyckiego. Ten zaiądał oka­
zania wprzód umowy na piśmie, gdy zaś tow. 
Dóbr, tej nie miał, oświadczył, że sprawy roz­
strzygnąć nie może. Nie pomogły przedsta­
wienia, że ustawa przemysł, nie wymaga ko­

niecznie umowy na piśmie, że wystarczy sam- 
fakt, że go przedsiębiorca wydalił bez wyp0. 
wiedzenia. Pan rtferent zaś w odpowiedzi gro­
ził, że każę g > zaaresztowi ć. Oto w ten sposób 
respektują UBtawę przemysłową pp. urzędnicy 
na prowincyi.

Volders, nadzwyczaj ’ czynny socyalista- 
belgijski, uległ skutkiem zbytnich wysiłków 
zupełnemu rozstrojeniu nerwowemu. Stan, 
jego ma być beznadziejnym.

W Krakowie założono stowarzyszenie- 
robotników żydowskich: »Braterstwo«. Pre­
zesem. został tow. Rubinstein, zastępcą tow. 
Reger.

W tym tygodniu ma się tam założyć 
polityczne stowarzyszenie »Proletaryat«, któ­
rego statuty przed kilku miesiącami odrzu­
cono, ponieważ towarzysze krakowscy wy-, 
grali rekurs.

Na zjazd partyjny do Lwowa wybiera, 
się liczne grono towarzyszy.

Wiedeń. 18. bm. stawał tow. Kokorian- 
przed sądem, oskarżony o przekreczenie 
z §. 491. Wedle doniesienia komisarza miał 
on na zgromadzeniu, odbytem dnia 1. bm. 
obrazić parlament tymi słowy: »robotnicy 
muszą się organizować i oświecać, aż nie. 
przyjdzie czas, w którym wypędzą parszywe 
owce ze stajni«. Pod parszywemi owcami 
rozumiał komisarz posłów, a przez stajnię, 
parlament. Tow. Kokorian bronił się w ten 
sposób, że nie miał na myśli parlamentu wo- 
góle, lecz tylko obecych jego przedstawicieli, 
którzy jak Stadnicki zdradzają lud polski. 
Sąd uwolnił tow. Kokoriana i skazał 
rząd na zapłacenie kosztów sporu.

(Arb. Ztg).

Pokwitowania.
Prenumeratę za ,,N. Robotnika-' złożyli: Hendr. 

—'70, Reich —’35, Laùruk —'35, Goldf. —'70, Blaust. 
—‘35, Rest, pod Strz. — 35, Rest, pod zł. drz. —35, 
Gąsiorowski —‘35, Wójt. —35, Rawska —‘48, Lowen- 
heck —-35, S. Lopcik 80, Arb. Ver. Miskolcz — 40, 
Dubs —’70, Sekora —-35, Freund —‘35, Szarwacką 
—-35, Ungar —'70, Kawcznk —-80, Bezen —‘35.

Na fund, pras Precz z caratem 1:30, Zelażk. —‘80, 
Kopć. Cieszyn 2-—, BI. — ‘6, Niem. —‘5, Kolp. za 7. 
Nr. —‘28, Jar. —‘5, Kolp. za.5 N. —-24.

Na fund. agit. Jar. —-40, Stryj na del. —‘80, 
Sigel —‘20, Niech żyje rew. —'30, Wkładki Proleta- 
ryatu 4‘05, Jar. —‘10, Za 5 Niem. 2‘—.

Na fundusz kongresowy. Kałusz 1‘—. 
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X powodu zjazdu partyi socyalno-demokratycznej 
w tych dąiach wyjdzie 

nakładem redakcyi „Nowego Kornika“ > „Naprzód“ 

rótka historya 
rozwoju 

partyi socyalistycznej 
w Galicyi 

z dodatkiem historyi tzw. „niezawisłych“ lwowskich 
papisał jŹegota.

broszurka obejmująca 3 arkusze dru\u kosztuje
sw tylko 15 cl.

przy odbiorze większej ilości stosowny rabat, 

polecamy towarzyszom zakupno tej broszurki, którą nare­
szcie chcemy ugruątować wydawnictwo broszur socyalisty- 

cznych w naszym kraju. N'Gcbże ją sobie każdy kupi. 
Zamówienia przesyłać należy pod adresem „N- "Robotnika“.
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Wskutek n ezawislych od podpis>nego 
okoliczność , zapowiedziana wydawnictwo „Bo­
ciana'1 na razie do skutku przyjść nie może.

J. OiArek.

W Stryju, lokal stów. rob. „Anicz“ znaj­
duje się w domu p. M. Kaufa przy placu 
kościelnym.

RESTAURACYA „POD SROKĄ“
we Lwowie, Kopernika 12

poleca się towarzyszom.

Doskonale piwo z bro w. Lilienfelda i Ski 
NNFszystlrie pisma robotnicze. 

Z szacunkiem F. Auerhan.

Z drukarni Zygmunta Golloba we Lwowie.


